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CO TO BYŁ ZA BAL!CO TO BYŁ ZA BAL!

W tym tygodniu świętują najstarsi mieszkańcy miasta i regionu. W sobotę hala CRS zamieniła się w wielką salę balową. Blisko 720 osób bawiło się na Balu Seniora. Krystyna Knysiak, Halina 
Wolinowska i Wanda Miśków wystąpiły jako modelki w pokazie strojów projektantki Elżbiety Tarłowskiej. Pięknie i z pazurem!� FOT. WŁADYSŁAW CZULAK

CHCĄ DAĆ „COŚ WIĘCEJ”

- Mimo pewnej frustracji i zgorzknienia 
młodzi nauczyciele chcą się rozwijać, posze-
rzać wiedzę. To jedna z niewielu rzeczy, które 
napawają mnie optymizmem: wciąż chcą dać 
uczniom od siebie „coś więcej” - mówi Liliana 
Witczuk-Kamieniarz, dyrektor PSP 7   s. 2
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Zielonogórska Rada Seniorów s. 4Zielonogórska Rada Seniorów s. 4
Relacja z Balu Seniora s. 5Relacja z Balu Seniora s. 5

BUSIKI NA CMENTARZU

Dobra wiadomość dla odwiedzających 
nekropolię. Miejski Zakład Komunikacji 
w najbliższą sobotę uruchomi nową linię „104”. 
Busik będzie kursował w weekendy po starym 
cmentarzu przy ul. Wrocławskiej. Sprawdź, 
w jakich godzinach.   s. 3
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NAPISZMY NOWE ZASADY GRY

Przed nami ważna rozmowa o przyszłości 
sportu. 22 października odbędzie się I Forum Zie-
lonogórskiego Sportu. - Wnioski z dyskusji otwo-
rzą drogę do spisania przemyślanej i czytelnej 
strategii - mówi radny Jacek Frątczak, przewodni-
czący miejskiej komisji kultury i sportu.   s. 6
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ODSZEDŁ OBROŃCA ZABYTKÓW

W dniu swoich 94. urodzin zmarł Stanisław 
Kowalski. Odszedł skromny i pogodny autorytet. 
Przez prawie 20 lat był wojewódzkim konserwa-
torem zabytków. Prywatnie tworzył niezrównany 
duet z Janem Muszyńskim, wieloletnim dyrekto-
rem Muzeum Ziemi Lubuskiej.   s. 7
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  CZAS NA NOWY DOM DLA ZWIERZAKÓW

Z wielkimi uszami
Jabari to pies o wielkich uszach ni-

czym Dumbo. Uwielbia spacerki, wie 
co to smycz i zna ją bardzo dobrze. 
Pcha się, żeby jak najszybciej wyjść 
z kojca i pobiegać. Ma dużo energii, 
jednak spacer z nim jest bardzo 
przyjemny. Szybko się uczy i ma duży 
potencjał. Przywołany przybiega, 
chociaż czasem bywa jeszcze rozpro-
szony zapachami. Ma coraz większe 
zaufanie do znanych sobie ludzi, daje 
się głaskać. Na widok innych psów 
macha ogonkiem i jest zaciekawiony. 
Jabari nie znosi powrotów do kojca. 
Zapiera się łapkami, zapiera się 
nogami albo próbuje uciec szczekając 
przy tym rozpaczliwie.

JABARI
Czeka w schronisku 
ul. Szwajcarska 4 
tel. 577 466 576 
schronisko@um.zielona-gora.pl

Z genem polowania
Drucik to piękny dorosły kocurek 

o futerku w ciepłej barwie piasku 
na tle zachodzącego słońca. Wy-
gląda jak poważny kocurek, idąc 
z ogonkiem w górze, ciekawym 
spojrzeniem badając każdy kąt 
domu. Drucik uwielbia jednak 
przytulanie, mruczy jak traktorek, 
łasi się i uwielbia zasypiać obok 
człowieka. Pięknie korzysta z ku-
wety, lubi zabawy wędką. Kotek żył 
na działkach, ma więc prawdziwy 
gen polowania! Jest ultraszybki, 
zwinny i pełen energii w trakcie 
zabawy. Jednak po dobrym jedzon-
ku i zabawie lubi pobyć w pobliżu 
ukochanego człowieka. (md)

DRUCIK
Czeka w schronisku 
ul. Szwajcarska 4 
tel. 577 466 576 
schronisko@um.zielona-gora.pl

FOT. SCHRONISKO W ZIELONEJ GÓRZEFOT. SCHRONISKO W ZIELONEJ GÓRZE
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Grzybowy sezon szczytuje w październiku, tak jest od kilku lat, co 
zawdzięczamy zmianom klimatycznym. Leśne zbieractwo daje 
dużą frajdę, ale zasadnicze pytanie brzmi: czy to zdrowa kuchnia? 
Jeść, czy nie jeść?

W zielonogórskich lasach zaczął się grzybowy sezon, choć pogoda nie roz-
pieszcza i grzybów za dużo nie ma. Miejscowi zbieracze szukają sygnałów, 
że na grzyby warto iść, w różnych miejscach. Niezłym barometrem jest 
targowisko przy ul. Owocowej. Jeśli handlują tu borowikami i podgrzybka-
mi, znaczy są. Z moich obserwacji wynika, że ostatnio grzybów na bazarze 
wyraźnie przybyło. Co tu gadać, nie jest tanio. Ćwierćkilogramowy pojem-
niczek dorodnych prawdziwków kosztuje nawet 35 zł, nieco gorszej jakości 
- 25 zł. Podgrzybki są tańsze, mały kubełek kosztuje ok. 20 zł. Popularne są 
jeszcze kanie zwane sowami, które smaży się jak kotlety schabowe.
Skoro przy Owocowej się pokazały, to znaczy, że miejskie lasy zapraszają. 
Utarło się, że okolice Zielonej Góry i Lubuskie uchodzą za krajowe zagłę-
bie. Na grzybobranie ciągną wycieczki z innych województw. Mam jednak 
niepokojącą wiadomość: nadal jesteśmy w czołówce, ale powoli przestaje-
my liderować rodzimemu grzybiarstwu, mimo że połowę naszego regionu 
pokrywają lasy. Specjaliści i popularne portale grzybiarskie od kilku lat 
zauważają, że mapa wyraźnie się zmienia. Zasobniej jest we wschodniej 
i południowej części Polski. Odczuwamy na zachodzie efekty suszy hydro-
logicznej. Wilgotność ściółki to jednak kluczowa sprawa.
Najbardziej grzybne są lubuskie puszcze, zwłaszcza Rzepińska i Bory 
Dolnośląskie. Ale co potwierdzają naukowcy, najwięcej opisanych gatun-
ków grzybów, które tworzą owocniki widoczne gołym okiem (czyli wiel-
koowocnikowe z kapeluszami), mamy w Puszczy Białowieskiej - ponad 
dwa tysiące. To jedna z najcenniejszych europejskich ostoi różnorodności 
grzybów. Daleko nam do takiego bogactwa, ale nadrabiamy obfitością i tu 
okolice Zielonej Góry w promieniu 30 km mają sporo do zaoferowania.
Skoro ogarnie nas grzybowy szał i wrócimy z lasu z pełnymi koszami, to 
muszą paść pytania: zajadać się podgrzybkami, koźlarzami i prawdziwka-
mi czy nie? Czy to zdrowa kuchnia?
Kilka lat temu miałem przyjemność rozmawiać z dr Anną Kujawą z Instytutu 
Środowiska Rolniczego i Leśnego Polskiej Akademii Nauk w Poznaniu. My-
kolożka od 30 lat zajmuje się ochroną i badaniem grzybów wielkoowocniko-
wych. Bo specjaliści tłumaczą, że w końcu jadamy owocniki a nie całe grzyby.
- Jeść, czy nie jeść? - drążyłem.
- Warto, jeśli ktoś lubi. Tak jak inne pokarmy. Grzyby wartością odżywczą 
(ilością białka, witamin, kwasów tłuszczowych, mikro- i makroelementów) 
przewyższają wiele warzyw. Są niskokaloryczne. Chityna wraz z innymi 
substancjami budującymi ściany strzępek ma działanie podobne do celu-
lozy roślinnej, czyli jest tzw. błonnikiem pokarmowym i reguluje procesy 
trawienne. Grzyby uznane są za tzw. żywność funkcjonalną ze względu 
na ich pozytywny wpływ prozdrowotny. Nie można jednak zapominać, że 
należą do produktów ciężkostrawnych i każdy z nas reaguje na ich obec-
ność w diecie indywidualnie - odpowiedziała mykolożka.
Smacznego!

Artur Łukasiewicz

Grzyby, czyli nasz
zielonogórski sport narodowy

FELIETON

Tyle mieszkań zamierza do końca 
2028 r. oddać do użytku zielonogórski 
KTBS na osiedlu Leśny Dwór. Jak liczy 
prezes Rafał Adamczak, na osiedlu 
w przyszłości może zamieszkać nawet 
ok. 5 tysięcy zielonogórzan, dlatego 
KTBS planuje zakup w tej okolicy kolej-
nych działek pod mieszkaniówkę.

CZAS NA LICZBĘ

300

CZAS NA DZIEŃ EDUKACJI NARODOWEJ

CHCĄ DAĆ OD SIEBIE „COŚ WIĘCEJ”
- Mimo pewnej frustracji i zgorzknienia młodzi nauczyciele chcą się rozwijać, posze-
rzać wiedzę. To jedna z niewielu rzeczy, które napawają mnie optymizmem: wciąż chcą dać 
uczniom od siebie „coś więcej” - mówi Liliana Witczuk-Kamieniarz, dyrektor Publicznej Szkoły 
Podstawowej nr 7
Maciej Dobrowolski: - Ob-
serwuje pani nasz system 
edukacji na przestrzeni 
dekad. Czy obecna polska 
szkoła mocno się różni od 
tej sprzed lat?

Liliana Witczuk-Kamie-
niarz: - Diametralnie! Na 
pewno zrobiono wiele, aby 
placówki rozwinęły się pod 
względem materialnym. Ma-
my postępującą termomo-
dernizację szkół, ładne sa-
le, pracownie komputero-
we, piękne sprzęty i wypo-
sażenie. Ale w tej pogoni za 
nowoczesnością decydenci 
zapomnieli, że w pierwszej 
kolejności szkoła i ucznio-
wie potrzebują spokoju. 
W oświacie brak jest ładu 
i jasno określonych celów. 
Te zmieniają się w zależno-
ści od politycznych konota-
cji rządzących. Uczniowie 
i nauczyciele, rodzice i dy-
rektorzy miotają się od ścia-
ny do ściany wraz z kolej-
nymi pomysłami urzędni-
ków. Nie boję się tego po-
wiedzieć: polityka zabija 
polską szkołę. Dziś wszy-
scy mają wiele do powie-
dzenia, jak powinien wyglą-
dać system edukacji. Wypo-
wiadają się politycy, różne-
go rodzaju instytucje, rodzi-
ce - każdy zdaje się być eks-
pertem, mimo że jego do-
świadczenie często kończy 
się na tym, że posłał dzieci 
do szkoły. Zdanie tych, któ-
rzy w tej szkole naprawdę 
pracują, nauczycieli i dy-
rektorów, którzy poświęci-
li kształceniu życie zawodo-
we, jest brane pod uwagę na 
końcu. Czujemy się opusz-
czeni, na marginesie.

- Szkoła powinna się jed-
nak zmieniać, bo zmienia 
się nasz świat…

- Nikt temu nie przeczy. 
Ale dlaczego dzieje się to 
często bez odpowiednie-
go przygotowania? Kolej-
ne dekady mijają, a ja ob-
serwuję, jak w pośpiechu 
wprowadzane są kolejne 
reformy. Powinniśmy po-
stawić na ewolucję syste-
mu, a nie rewolucję. Niech 
konkretne rozwiązania bę-
dą pilotażowo testowane 
w wybranych placówkach. 
I dopiero wtedy, po ocenie 
ekspertów, wprowadzane. 
Dzięki temu uczniowie od-
zyskają pewną stabilność. 
A to przecież oni są naj-
ważniejsi!

- Jacy są dziś młodzi ludzie? 
Widać zmianę pokoleniową?

- Zupełnie inaczej się roz-
wijają. W codziennym życiu 
mają wiele innych bodźców 
niż ich rówieśnicy sprzed 
lat. Przez rozwój technolo-
gii są wręcz przebodźcowani! 
W przeszłości młodzież ko-
rzystała z radia, telewizora, 
później telefonu. Dziś, w do-
bie komputerów i smartfo-
nów, młodzi są cały czas pod-
łączeni do Internetu. I przez 
to szkoła straciła na ważno-
ści jako miejsce socjalizacji. 
Podupadł też jej autorytet. 
O to chyba mam największy 
żal do polityków. Przyzwo-
lono na brak szacunku dla 
szkoły i kadry nauczyciel-
skiej. Widać to już na pozio-

mie rodziców. Wielokrotnie 
spotkałam się ze stwierdze-
niami: „myślałem, że w tej 
klasie będzie uczył jakiś po-
rządny nauczyciel a to jakaś 
pani ze świetlicy”. To krzyw-
dzące, bo osoba wygłaszają-
ca takie sądy nie dość, że nie 
jest w tej kwestii kompetent-
na, to często nie wie, że mówi 
o pedagogu z 20-letnim sta-
żem. Dzieci nasiąkają póź-
niej takimi opiniami od do-
rosłych. Największym błę-
dem społeczeństwa jest dziś 
zaniechanie budowy autory-
tetu szkoły jako instytucji. 
To wyraźnie widać w szko-
łach podstawowych, gdzie 
uczą się młodsze dzieci. One 
wciąż potrzebują nauczycie-
la jako przewodnika i mento-
ra. Pandemia pokazała nam, 
jak ważna jest bezpośrednia 
praca pedagogów.

- Jakie dziś panują nastroje 
wśród nauczycieli?

- Chcą godnie żyć, być 
wynagradzani i pracować 
nie musząc zmagać się ze 
społeczną pogardą i kpi-
nami uczniów. Oczekuje-
my, że nauczyciele będą za-
wsze świetnie przygotowa-
ni, z szerokimi horyzontami. 
Ale jak wymagać tego od ko-
goś, kto finansowo nie mo-
że sobie pozwolić na krótką 
wycieczkę w góry czy wy-
jazd na koncert. Mimo pew-
nej frustracji i zgorzknienia 
młodzi nauczyciele chcą się 
jednak rozwijać, poszerzać 
wiedzę. To jedna z niewie-
lu rzeczy, które napawają 
mnie optymizmem: wciąż 
chcą dać uczniom od siebie 
„coś więcej”.

Liliana Witczuk-Kamieniarz związana jest zawodowo z Zielo-
ną Górą od 1969 r., kiedy to podjęła pracę nauczyciela języka 
rosyjskiego i polskiego. Od 1983 r. pełni funkcję dyrektora 
Publicznej Szkoły Podstawowej nr 7.� FOT. WŁADYSŁAW CZULAK
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Kierowcy już nie będą mieli kłopotów z przejazdem ul. Drzon-
ków-Strumykowa� FOT. WŁADYSŁAW CZULAK

CZAS NA MIEJSKĄ KOMUNIKACJĘ

MAŁE AUTOBUSY WJADĄ NA CMENTARZ
Osoby starsze, schorowane i z niepełnosprawnościami już nie będą musiały resztkami sił wspinać się pod górkę do grobów bli-
skich. Miejski Zakład Komunikacji w najbliższą sobotę uruchomi nową linię „104”. Busik będzie kursował w weekendy po starym cmentarzu 
przy ul. Wrocławskiej.

To oczywiste, że w Zielonej 
Górze często jest pod górę. 
Cmentarz przy ul. Wrocław-
skiej nie należy do wyjątków. 
- Moja mama bardzo się mę-
czyła wędrując po nekropo-
lii, dlatego z zadowoleniem 
dwa miesiące temu przyjąłem 
propozycję, która padła pod-
czas spotkania z prezyden-
tem Marcinem Pabierowskim, 
aby ulżyć seniorom i osobom 
z niepełnosprawnościami - 
mówi Robert Karwacki, prezes 
MZK. - Linia „104” będzie kur-
sować co pół godziny, w sobo-
ty i niedziele, w godz. 9.00-
16.30, kiedy najwięcej osób 
odwiedza groby. Przeprowa-
dziliśmy już próbną jazdę, wy-
padła pomyślnie, nie zauwa-
żyliśmy żadnych problemów 
technicznych, które mogły-
by pokrzyżować nasze plany.

Autobus nie wyjedzie 
w trasę 1 i 2 listopada, z uwa-

gi na tłok na cmentarzu oraz  
25 grudnia i w Niedzielę Wiel-
kanocną.

Kursy linii „104” zostaną 
dostosowane do przejazdów 
autobusami linii „0”. Pasa-

żerowie wysiadający przy 
ul. Wrocławskiej (przysta-
nek naprzeciwko cmenta-
rza) dostaną pięć minut na 
przesiadkę. Rozkłady jazdy 
pojawią się przy dwóch bra-

mach prowadzących na sta-
ry cmentarz. Znak busika bę-
dzie namalowany na asfal-
cie. Autobus całą trasę prze-
jedzie w 15 minut. Będzie 
się zatrzymywał co 150 m 

w miejscach oznaczonych 
"BUS". Pętla „104” znajdzie 
się na przystanku przy ul. 
Wrocławskiej, autobus do-
jedzie też do bramy od stro-
ny ul. Chmielnej.

A dlaczego „104” nie może 
być do dyspozycji pasażerów 
od poniedziałku do piątku? - 
To jest niestety niemożliwe - 
spieszy z wyjaśnieniem Kar-
wacki. - W tygodniu odbywa-
ją się ceremonie pogrzebowe 
i ruch jest utrudniony. Ponad-
to nie dysponujemy wolnym 
taborem.

Z nowym rokiem plano-
wane są kolejne udogodnie-
nia w korzystaniu z transpor-
tu publicznego. W mieście 
pojawią się trzy nowe auto-
busy o długości 6 m i wtedy 
MZK uruchomi linię „103”. 
Autobus wyruszy z ul. Ame-
lii, gdzie mieszczą się obiek-
ty sportowe, następnie prze-

jedzie os. Dolina Zielona i ul. 
Bema do centrum przesiad-
kowego. I jak tłumaczy pre-
zes Karwacki, dzięki temu 
dzieci bezpiecznie dotrą na 
zajęcia w obiektach sporto-
wych. Dalsza trasa linii „103” 
to: ul. Wyspiańskiego, Dzika, 
Wazów, Szafrana, Raculka, 
wiadukt nad S3 i meta na pę-
tli na os. Mazurskim. Obecnie 
do Raculki wybranymi kur-
sami jeździ „19”, ale kończy 
bieg przy pętli autobusowej. 
„103” przejedzie wybranymi 
ulicami osiedla. W związku 
z tym na trasie przejazdu po-
wstanie wiele nowych przy-
stanków.

Przypomnijmy. W mieście 
kursują jeszcze dwie linie bu-
sikowe. „101” wozi zielono-
górzan po wąskich uliczkach 
w sąsiedztwie deptaka i os. 
Morelowe, z kolei „102”obsłu-
guje m.in. teren szpitala. (rk)

OFENSYWA DROGOWA

Drzonków zyskał 
nową drogę
Kolejna dobra wiadomość dla 
kierowców. Gotowa jest już ul. 
Drzonków-Strumykowa wraz 
z przebudowanym odcinkiem ul. 
Drzonków-Olimpijska.
- W minionym tygodniu ode-
braliśmy roboty budowlane - 
mówi Irena Lutowska, dyrek-
tor Departamentu Zarządzania 
Drogami. - Na ul. Drzonków-
-Strumykowa wykonano na-
wierzchnię z kostki eko. Miesz-
kańcy zyskali zjazdy. W ramach 
inwestycji przebudowano też 

odcinek ul. Drzonków-Olim-
pijska: skorygowano łuk oraz 
spadki poprzeczne oraz po-
dłużne na jezdni, wykonano 
nawierzchnię bitumiczną.

Gotowy jest też nowy peron 
autobusowy (miejsce wsiada-
nia i wysiadania z pojazdu - 
red). Od kładki nad ciekiem 
wodnym do przedszkola wy-
konano chodnik z kostki beto-
nowej. Wykonawcą inwesty-
cji było Przedsiębiorstwo Bu-
dowlano-Drogowe Kambud, 
wyceniło prace na około mi-
lion zł. Dzięki inwestycji od-
cinek drogi liczący 345 m nie 
będzie już sprawiał kłopotu 
mieszkańcom. Na gruntowej 
drodze po większym deszczu 
tworzyły się kałuże. (rk)

Próbna jazda po cmentarnych alejkach wypadła pomyślnie� FOT. WŁADYSŁAW CZULAK
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Do Warszawy udali się zarówno parlamentarzyści, jak i władze miasta�

CZAS NA SPORT

W ministerstwie 
o sporcie 
w mieście
Władze miasta wraz z lubuskimi 
parlamentarzystami spotkały 
się z ministrem sportu i turystyki 
Jakubem Rutnickim. Do końca 
roku powinny zapaść decyzje 
dotyczące konkursu na remont 
stadionu lekkoatletycznego.

Prezydent Marcin Pabie-
rowski zabiega o ministe-
rialne wsparcie na remont 
obiektu przy ul. Sulechow-
skiej. Po rewitalizacji ma to 
być miejsce, z którego sko-

rzystają w pełni zarówno lek-
koatleci, jak i piłkarze. - Pro-
jekt jest obecnie poddawany 
ocenie formalnej w minister-
stwie - informuje prezydent 
Zielonej Góry dodając, że do 
końca roku konkurs powinien 
być rozstrzygnięty.

Obiekt przy ul. Sulechowskiej 
kompleksowo ma zyskać no-
we oblicze. - Chcielibyśmy lo-
gicznie uporządkować tę infra-
strukturę, żeby boiska piłkar-
skie były obok siebie, wszystkie 
korty tenisowe też obok siebie, 
a to wszystko, żeby udało się 
wzmocnić odpowiednią małą 
architekturą i ciągami komuni-
kacyjnymi - dodaje poseł prof. 
Waldemar Sługocki.

Wizyta w resorcie sportu 
i spotkanie z ministrem Jaku-

bem Rutnickim oraz wicemi-
nistrem Ireneuszem Rasiem 
to także okazja do przyjrze-
nia się innym możliwościom 
finansowania bazy sporto-
wo-rekreacyjnej w naszym 
mieście.

- Zaprosiliśmy przedstawi-
ciela resortu sportu na I Fo-
rum Zielonogórskiego Sportu 
- dodaje prezydent. Spotkanie 
wszystkich środowisk spor-
towych w mieście odbędzie 
się w kolejną środę, 22 paź-
dziernika w Zielonogórskiej 
Palmiarni. Forum ma nakre-
ślić cele i priorytety miejskie-
go sportu na najbliższe lata.

(mk)

O forum sportu s. 6
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CZAS NA SENIORÓW

BIORĄ WŁADZĘ 
W SWOJE RĘCE
W Zielonej Górze działa 15-osobowa rada 
seniorów, ciało doradcze i konsultacyjne, 
którego zadaniem jest reprezentowanie 
interesów osób starszych w mieście.

Jakie obowiązki i plany mają nasi 
radni seniorzy, opowiada Małgorza-
ta Barska, przewodnicząca Zielono-
górskiej Rady Seniorów, była rzecz-
niczka zielonogórskiej policji:

- Przede wszystkim rada opiniu-
je projekty uchwał i decyzje władz 
miasta dotyczące m.in. polityki se-
nioralnej, planowania przestrzenne-
go, komunikacji miejskiej, dostępno-
ści kultury i sportu czy opieki zdro-
wotnej. Podejmujemy także inicja-
tywy na rzecz poprawy jakości życia 
osób starszych. Zachęcamy seniorów 
do aktywnego udziału w życiu mia-
sta. Badamy i analizujemy potrze-
by seniorów i informujemy o nich 
stosowne instytucje - wylicza prze-
wodnicząca.

(ał, at)

CZAS NA SENIORÓW

Pierwsze zajęcia tuż-tuż
Po raz 34. rok akademicki roz-

począł Zielonogórski Uniwersytet 
Trzeciego Wieku. Uczelnia zrzesza 
blisko 1000 słuchaczy. Organizuje 
wykłady, seminaria, wycieczki, 
turnieje, warsztaty, wieczory poezji. 
- Człowiek nie może być sam. Każdy 
z nas poszukuje nowych wyzwań 
i radosnych przeżyć - mówiła Zofia 
Banaszak, prezeska ZUTW.

- Pierwszy raz od 40 lat jesteśmy 
z żoną na inauguracji. Zobaczymy, 
co z tego wyniknie. Już się nie mogę 
doczekać pierwszych zajęć - mówił 
pan Tadeusz, były nauczyciel ma-
tematyki, a od minionego wtorku 
świeżo upieczony student. (ss)

KIM SĄ CZŁONKOWIE ZIELONOGÓRSKIEJ RADY SENIORÓW? ODDAJEMY IM GŁOS.

BALLADY I PORADY
W poniedziałek zaczął się 
XXVI Lubuski Tydzień Seniora. 
W Zielonej Górze świętowanie 
potrwa nawet do końca miesią-
ca! Na co warto zwrócić uwagę 
w najbliższych dniach?

ŚRODA, 15 PAŹDZIERNIKA
• 10.00, stołówka CUS, ul. 
Kaczmarskiego - „Codzienny do-
brostan - sztuka troski o siebie 
na co dzień”. Zapisy były przyj-
mowane do 13 października.

CZWARTEK,  
16 PAŹDZIERNIKA
• 10.00, stołówka Centrum 
Usług Społecznych, ul. Kaczmar-
skiego - koncert barda Bogdana 
Springera.
• 14.00, DDS przy ul. Reja - warsz-
taty artystyczne ,,Makrama dla 
początkujących”. Zapisy były 
przyjmowane do 10 października.

PIĄTEK, 17 PAŹDZIERNIKA
• 10.00, CUS, ul. Kaczmarskiego 
- warsztaty z cyberbezpieczeń-
stwa pt. "Jak nie dać się oszukać 
w sieci".

SOBOTA, 18 PAŹDZIERNIKA
• 11.00 - spacer z przewodni-
kiem po barokowym dworku 
w Ochli i okolicy; zapisy do 16 
bm. tel. 607 035 026.

PONIEDZIAŁEK,  
20 PAŹDZIERNIKA
• 11.00, DDS (pałac) w Starym 
Kisielinie - spotkanie z policją 
„Bezpieczny senior”. Liczba 
miejsc ograniczona, zapisy pod 
nr tel. 510 939 547.
ŚRODA, 22 PAŹDZIERNIKA
• 10.00-14.00, Biblioteka 
Norwida - Forum Senioralne 
poświęcone problemom 
zdrowotnym oraz działaniom 
podejmowanym na rzecz po-
prawy jakości życia najstarszych 
obywateli miasta pod patrona-
tem prezydenta Zielonej Góry.
• 10.00-18.00, parking przy 
Bibliotece Norwida - OSTE-
OBUS koalicji „Zmierz się 
z osteoporozą”. Bezpłatne 
badania gęstości kości dla 
seniorów.

PIĄTEK, 24 PAŹDZIERNIKA
• 11.00, DDS (pałac) w Starym 
Kisielinie - spotkanie przy bal-
ladzie, gitara, śpiew i poczęstu-
nek. Liczba miejsc ograniczona, 
zapisy pod nr tel. 510 939 547.

ŚRODA, 29 PAŹDZIERNIKA
• 10.00, DDS (pałac) w Starym 
Kisielinie - „Dzieciaki kontra 
seniorzy”, zabawy przy muzyce. 
Liczba miejsc ograniczona, 
zapisy pod nr tel. 510 939 547.

(at)

Andrzej Bocheński
- Byłem radnym miejskim i wojewódz-
kim, dziś jestem wiceprezesem Rady 
Naczelnej Polskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej. Komitet prowadzi stołówkę 
dla około 120 potrzebujących, Klub 
Seniora i świetlicę dla dzieci. PKPS zaj-
muje się również dystrybucją żywności, 
w tym roku będzie to około 260 ton 
różnych produktów.

Sławomir Baranowski
- Jestem nauczycielem z ponad 
40-letnim stażem w podstawówkach 
i gimnazjach, byłym radnym powiato-
wym trzech kadencji. Obecnie jestem 
szczęśliwym emerytem realizującym 
swoje pasje. Uwielbiam podróże, świet-
nie gotuję i z radością spędzam czas 
z rodziną i przyjaciółmi. Moja życiowa 
dewiza to  „warto być przyzwoitym”.

Małgorzata Barska
- Jestem podinspektorem w stanie spo-
czynku, byłą rzecznik KMP w Zielonej 
Górze. Problemy starszych nie są mi 
obce. Najbardziej zależy mi na ich bez-
pieczeństwie i nauce, jak nie pozwolić 
się okraść i oszukać. Warto pomyśleć 
o stworzeniu w mieście zespołów 
pomocy seniorom w świecie cyfrowym 
i załatwianiu spraw on-line.

Piotr Fabich
- Jestem działaczem społecznym 
i wieloletnim przedsiębiorcą. Od lat 70. 
działam społecznie na rzecz innych, 
szczególnie w obszarze sportu i rekre-
acji. Przez wiele lat byłem prezesem 
Stowarzyszenia na Rzecz Rozwoju 
Tenisa Ziemnego w Zielonej Górze. 
Aktualnie jestem prezesem Lubuskiego 
Związku Stowarzyszeń Tenisowych.

Agnieszka Hryniewicz
- Wierzę, że działania Rady otworzą 
seniorom drzwi do świata kultury 
i sztuki. Moją pasją jest życie kulturalne 
mieszkańców miasta, bez względu na 
ich wiek. Przez 13 lat związana byłam 
z ZOK. Organizowałam wiele koncertów 
i imprez. Obecnie działam w Klubie 
Seniora w Centrum Integracji Polsko 
Ukraińskiej, przy PCK.

Elżbieta Januszewska
- Jestem dyrektorem Biblioteki Publicz-
nej w Zawadzie. Zakładałam w 2006 r. 
Klub Seniora „Promyk”, pozyskiwałam 
środki i koordynowałam wydarzenia, 
wspólne spędzanie czasu oraz wyciecz-
ki dla seniorów po całej Polsce. Zajmuję 
się rozwojem życia kulturalnego, oświa-
towego, towarzyskiego i rekreacyjnego 
osób starszych.

Jan Kominek
- Jestem działaczem społecznym. Już 
jako student angażowałem się w spra-
wy społeczności akademickiej. Byłem 
wiceprzewodniczącym Zarządu Uczel-
nianego WSI w Zielonej Górze. Jestem 
założycielem, fundatorem i prezesem 
Fundacji Centrum Przedsiębiorczości 
i Innowacji 50+. Założyłem Klub Senio-
ra „Relaks” przy ul. Ptasiej 16.

Monika Kurzyńska
- W 2020 r. założyłam Fundację Zielona 
Arteterapia. Staram się być liderką, 
która inspiruje innych i udowadnia, że 
troska o osoby z niepełnosprawnością, 
w tym starsze, to inwestycja w godne, 
aktywne i szczęśliwe życie. Jako 
terapeuta w ośrodku „Kolory życia” 
prowadziłam warsztaty teatroterapii, 
tworząc Teatr Ex Animo.

Bożena Mania
- Jestem seniorką. Byłam wieloletnią 
prezes lubuskiego Związku Nauczyciel-
stwa Polskiego. Ja to także polonistka, 
harcerka, sportowiec, społecznik, 
radna miejska. Wszystkie te „wcielenia” 
nauczyły mnie wspólnego działania. 
Moją dewizą są słowa Jana Kochanow-
skiego: „Jak kto może, niech ku pożyt-
ku dobra wspólnego pomoże”.

Grażyna Miłkowska
- Jestem dr hab., emerytowanym profe-
sorem Uniwersytetu Zielonogórskiego. 
Od ponad 15 lat współpracuję z Dzien-
nym Domem Pobytu „Senior-Wigor” 
w Zielonej Górze, jestem prezesem Lu-
buskiego Stowarzyszenia Opiekunów 
i Osób Dotkniętych Chorobą Alzheime-
ra, prowadzę spotkania nt. przemocy 
i agresji wobec osób starszych.

Elżbieta Patalas-Fanajło
- Obecnie pracuję z osobami starszymi 
i młodzieżą. Prowadzę zajęcia z geriatrii 
w Instytucie Nauk o Zdrowiu - Zakład 
Pielęgniarstwa Uniwersytetu Zielono-
górskiego. Ukończyłam pielęgniarstwo 
na Akademii Medycznej w Poznaniu. 
Prowadziłam Dom Kombatanta 
w Zielonej Górze. Była to praca dająca 
ogromną satysfakcję.

Janina Pawlik
- Jestem czynnym emerytem, udzielam 
się w Radzie Osiedla Przyjaźni. Staram 
się dbać o ład i porządek na osiedlu, 
przyjazną dla emerytów infrastrukturę. 
Jestem członkiem Stowarzyszenia 
Rękodzieło Zielonogórskie, biorę udział 
w kiermaszach świątecznych. Opiekuję 
się też starszymi osobami i obłożnie 
chorymi.

Danuta Sieradzan
- Mam bogate doświadczenie w pracy 
z seniorami. Przez 13 lat pracowałam 
w sekretariacie Zielonogórskiego Uni-
wersytetu Trzeciego Wieku, co pozwoli-
ło mi na kontakty z osobami starszymi, 
poznanie ich potrzeb i problemów. 
Od ośmiu lat jestem członkiem grupy 
tanecznej „Latino” przy Stowarzyszeniu 
Wzgórze Talentów w Raculi.

Małgorzata Sucharek
- Jestem pedagogiem z wykształcenia 
i powołania. Organizowałam drużyny 
harcerskie, podejmowałam działania 
na rzecz dzieci i rodzin potrzebujących. 
Jestem członkiem Rady Sołeckiej 
w Raculi. Wykorzystuję doświadczenie 
w pomaganiu mieszkańcom. Prioryte-
tem są seniorzy, ale nadal nie zapomi-
nam o dzieciach i ich rodzinach.

Jolanta Szumilas
- Uczę w szkole podstawowej. Od lat 
angażuję się w inicjatywy na rzecz osób 
starszych, niepełnosprawnych i dzieci. 
Udzielam się m. in. w Spółdzielni 
Socjalnej „Alternatywy”, DPS w Zielonej 
Górze i Caritas. Regularnie spotykam 
się z seniorami w Domu Seniora „Cichy 
Dom”. Razem przygotowujemy wystę-
py artystyczne.

NAPISZ DO RADY 
Jeśli dostrzegasz problemy 
dotyczący seniorów w Zielonej 
Górze, masz pomysły na nowe 
inicjatywy, skontaktuj się z 
radą! E-mail: zrs@rm.zielona-
-gora.pl

Na rozpoczęcie roku tradycyjnie wystąpił uniwersytecki chór 
Moderato.� FOT. BARTOSZ MIROSŁAWSKI
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WIELKI BAL NA ROZPOCZĘCIE ŚWIĘTA
Aż 720 zielonogórskich seniorów wzięło udział w Balu Seniora, który miasto zorganizowało wspólnie z Centrum Usług Społecz-
nych. W hali CRS zainaugurowano też XXVI Lubuski Tydzień Seniora.
- Jesteśmy tu razem, od naj-
mniejszego klubu seniora 
po Uniwersytet Trzeciego 
Wieku. To państwo tworzy-
li i tworzą miasto, za co je-
stem bardzo wdzięczny. Ser-
ce rośnie, gdy widzę tę ra-
dość i wspólnotę, która napę-
dza do działania - mówił pre-
zydent Marcin Pabierowski. 
Podkreślał, że zależy mu, by 
miasto było wrażliwe na oso-
by starsze, a polityka senio-
ralna była priorytetem. - Po-
wstały domy dziennego po-
bytu, zwiększamy liczbę linii 
autobusowych, uruchomili-
śmy programy senioralne, np. 
Złota rączka. W ramach Lubu-
skiego Tygodnia Seniora od-
będzie się wiele warsztatów, 
wartościowych spotkań, ale 
i zabaw - opowiadał.

Wśród uczestników byli 
mieszkańcy DPS-ów, człon-
kowie organizacji senioral-
nych, pensjonariusze dzien-
nych domów pobytu, stu-
denci Zielonogórskiego Uni-
wersytetu Trzeciego Wieku, 
mieszkańcy sołectw. W tym 
roku po raz pierwszy część 
zaproszeń dystrybuowano 
przez ZGraną Rodzinę, dlate-
go w balu mogli wziąć udział 
ci, którzy nie są zrzeszeni or-
ganizacjach.

- Jestem podekscytowana, 
po raz pierwszy biorę udział 
w takim balu. Cztery lata te-
mu przeszłam na emerytu-
rę i od razu zapisałam się na 
ZUTW. To była świetna de-
cyzja - mówiła Urszula Saw-
czuk, która zaprezentowała 
się na pokazie mody projek-
tantki Elżbiety Tarłowskiej.

Podczas balu uhonorowa-
no jego najstarszych uczest-
ników. Domicela Bronisław-
ska ma 97 lat, Jan Dziewulak 
102. Ponad 700 osób zaśpie-
wało im gromkie „200 lat”. - 
Recepta na długowieczność? 

Trzeba jak najdłużej praco-
wać - mówił pan Jan, któ-
ry w wieku 17 lat został de-
portowany przez Rosjan do 
Kazachstanu. Jako żołnierz 
I Dywizji im. Tadeusza Ko-
ściuszki brał udział w bitwie 
pod Lenino. Z żoną niedaw-
no świętowali 70. rocznicę 
małżeństwa.

Krystyna Pieprzyk i Ta-
deusz Jakubiak należą do 
Lubuskiego Stowarzysze-
nie Osób z Chorobą Parkin-
sona i Ich Rodzin. - Stowa-
rzyszenie otrzymało kilka 
zaproszeń na bal, a że ma-
my już troszkę więcej lat niż 
60, chętnie skorzystaliśmy 
z okazji - śmiał się pan Ta-
deusz. Pani Krystyna pod-
kreśliła, że seniorzy często 
potrafią bardziej korzystać 
z życia niż młodzi ludzie. - 
Staram się być cały czas ak-
tywna, ciągnie mnie do dzia-

łania. W stowarzyszeniu lu-
bimy spędzać razem czas, 
niedawno mieliśmy rejs po 
Odrze z Cigacic - opowiada-
ła. Na balu spotkała wielu 
znajomych. - Trzeba się tyl-
ko rozejrzeć po stolikach, wi-
dzę sporo znajomych twarzy 
- mówiła ucieszona.

Wydarzenie obsługiwa-
ło ponad stu wolontariuszy, 
wśród nich uczniowie Bu-
dowlanki, Ekonomika, Zespo-
łu Szkół i Placówek Kształce-
nia Zawodowego. Organiza-
cję balu wspierały: Dzienne 
Domy Pobytu Senior+ i Se-
nior-Wigor, Miejski Ośrodek 
Pomocy Społecznej, ZGrana 
Rodzina, Zielonogórski Ośro-
dek Kultury, Urząd Marszał-
kowski Województwa Lubu-
skiego, Spółdzielnia Socjalna 
Alivio oraz Spółdzielnia So-
cjalna Alternatywy.

(szp)

Hala CRS zamieniła się w wielką salę balową dla 720 gości�

Ależ tany! Parkiet ani przez chwilę nie świecił pustkami. Prezydent Marcin Pabierowski uhonorował m.in. 102-latka 
Jana Dziewulaka

Teresa i Edward Tuliszkowie na balu bawili się doskonale
� FOT. WŁADYSŁAW CZULAK, JUSTYNA MATYJA

Krystyna Pieprzyk i Tadeusz Jakubiak spotkali wielu znajomych�

W pokazie mody projektantki Elżbiety Tarłowskiej wzięły 
udział panie z Klubu Retro przy CUS, dziennych domów Se-
nior-Wigor i Senior+ oraz ZUTW�
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Moc taty 
i wasze wpłaty
Czteroletnia Emilka Jęcz, gnębio-
na rzadką chorobą genetyczną, 
wyruszy na pierwszy turnus 
rehabilitacyjny w specjalistycz-
nym ośrodku k. Rzeszowa. Żeby 
zebrać 106 tys. zł na zabiegi, jej 
tata objechał Polskę na replice 
bicykla.
Blisko 2700 km do pokonania 
bez przerzutek, amortyzacji 
i dętek wypełnionych powie-
trzem, to nie była sielanka. 
W bicyklu połamała się więk-

szość szprych, nie wytrzyma-
ło siodełko, urwał się pedał. 
Wszystkie awarie i bóle uda-
ło się jednak pokonać i przed 
upływem wyznaczonego li-
mitu 30 dni zamknąć pętlę 
wzdłuż granic naszego kraju.

O wyprawie z ważnym 
przesłaniem pisaliśmy 
w „Czasie Zielonej Góry”. 
Niesamowitą eskapadę na-
głaśniały ogólnopolskie i lo-
kalne media. Strażak dzielił 
się też wzruszającymi prze-
życiami z trasy na swoim fa-
cebookowym profilu. Co za-
pamięta na zawsze?

- Wpłatę na konto zbiórki 
od pana, który zamiatał skwer 
w Mielnie, gdzie pozowałem 

do zdjęć i opowiadałem o mo-
jej misji. Kolejny raz okazało 
się, że ktoś, kto sam ma nie-
wiele, potrafi jeszcze podzie-
lić się z innymi. Muszę też po-
kłonić się strażakom z całej 
Polski. Gościli mnie, karmili, 
koili bóle i słali pieniądze na 
rehabilitację mojej córeczki - 
opowiada Łukasz Jęcz.

Za cykl turnusów w Budach 
Głogowskich k. Rzeszowa ro-
dzice dziewczynki muszą za-
płacić 106 tys. zł. Próg celo-
wej zbiórki udało się przekro-
czyć z nawiązką. Dzięki temu 
czterolatka wraz z mamą już 
w niedzielę, 26 października 
zacznie pierwszy 12-dniowy 
pobyt i serię zabiegów, które 

mogą złagodzić objawy spek-
trum opatii RNU4ATAC. Cho-
roba tak rzadka, że nieznana 
nawet wielu lekarzom, pozo-
stanie jednak z Emilką na całe 
życie. Stąd trzeba przypusz-
czać, że to jeszcze nie koniec 
pomysłów Łukasza Jęcza.

Na portalu siepomaga.pl od 
ponad dwóch lat trwa dru-
ga zbiórka pieniędzy na bar-
dzo drogie lekarstwa oraz co-
dzienne zabiegi dla Emilki. 
Tu próg przekracza 1 mln zł. 
Do dziś udało się uskładać 
niemal połowę całej kwoty. 
Na apel o pomoc odpowie-
działo ponad 9 tys. osób. Do-
łączysz?

Andrzej TomasikEmilka już 26 października zacznie pierwszą serię zabiegów

CZAS NA MUZEUM

O Nikiforze i zagładzie
Muzeum Ziemi Lubuskiej zaprasza 

na dwa ciekawe wydarzenia. Wstęp 
bezpłatny. W środę (15 bm.) o 17.00 - 
oprowadzenie kuratorskie po wysta-
wie „Nikifor. Fenomen samorodnego 
talentu. Prace z kolekcji Roberta Do-
whana.”. Marta Gawęda-Szymaniak 
opowie o faktach z życiorysu artysty, 
jego pracach malarskich oraz niu-
ansach towarzyszących ich powsta-
waniu. O 18.00 projekcja filmu „Mój 
Nikifor” w reż. Krzysztofa Krauzego. 
W czwartek (16 bm.) o 17.00 Andrzej 
Kirmiel wygłosi wykład „Preludium 
Zagłady. Zbąszyń 1938” - o mało zna-
nym w historiografii temacie obozu 
internowania ludności żydowskiej 
w Zbąszyniu. (dsp)

CZAS NA REMONT

Stożne z nową drogą
W poniedziałek (20 bm.) rozpocz-

ną się prace związane z przebudową 
drogi gminnej w przysiółku Stożne 
w sołectwie Jany. Zamknięty będzie 
dojazd od drogi powiatowej Zawada-
-Cigacice. Wyznaczono objazd przez 
sołectwo Jany. Wstrzymane są też 
kursy autobusów MZK do Stożnego. 
Przebudowywana droga prowadzi 
od skrzyżowania z drogą powiatową 
do mostu w Cigacicach. To około 
pół kilometra nowej drogi. Zadanie 
opiewa na kwotę około 675 tys. zł. 

O kolejnych etapach będziemy 
informować na bieżąco. Wykonawcą 
robót jest Eurovia S.A z siedzibą 
w Gorzowie Wielkopolskim. (rk)

CZAS NA STRATEGIĘ DLA SPORTU

NAPISZMY NOWE ZASADY GRY O DOTACJE
Zielona Góra szykuje się do ważnej rozmowy o przyszłości sportu. 22 października w Palmiarni odbędzie się 
I Forum Zielonogórskiego Sportu. Wnioski z dyskusji otworzą drogę do spisania przemyślanej i czytelnej strategii.
- Uchwalony przez radę mia-
sta dokument długofalowo 
wiązałby obecne oraz kolejne 
władze Zielonej Góry, okre-
ślając ramy zaangażowania 
samorządu w finansowanie 
klubów oraz trendy rozwo-
ju poszczególnych dyscyplin 
- mówi Jacek Frątczak, rad-
ny i przewodniczący miej-
skiej komisji kultury i sportu.

Zamiast pogaduszek
Organizatorzy podkreśla-

ją, że nie chodzi o klasyczną 
konferencję. - Nie poprze-
staniemy na wymianie po-
glądów. Chodzi o warsztat 
i wypracowanie podstawy 
do stworzenia strategii dla 
rozwoju i funkcjonowania 
sportu w mieście - zapowia-
da Frątczak.

Do udziału zaproszono 
przedstawicieli blisko 60 klu-
bów sportowych, władze 
Zielonej Góry, naukowców, 
dziennikarzy, a także ministra 
sportu. - Chodzi o powiąza-
nie naszych planów ze spor-
towymi priorytetami rządu. 
Żebyśmy inwestowali w te 
dyscypliny, które zyskają fi-
nansowanie z budżetu cen-
tralnego - podkreśla radny.

T r z e b a  o c z y w i ś c i e 
uwzględnić lokalne wyjąt-
ki, czyli w wypadku Zielo-
nej Góry żużel.

Sześć paneli
Uczestnicy zostaną podzie-

leni na sześć „koszyków” - 
grup odpowiadających po-
dobnym realiom działania. 
Każdy panel, w którym zasią-
dzie do 10 osób, poprowadzi 
inny moderator. Część gości 
równolegle poprowadzi roz-
mowy kuluarowe, popracuje 
nad konkretnymi zadaniami.

Jednym z filarów prac bę-
dzie… - Zsynchronizowanie 

zakresu szkolenia i inwestycji 
w bazę sportową z demogra-
fią. Bo może się okazać, że to, 
co dziś wydaje się pilnie po-
trzebne, już za np. pięć-sie-
dem lat może świecić pust-
kami - mówi przewodniczą-
cy miejskiej komisji.

Drugi filar to kryteria po-
działu pieniędzy z budżetu 
Zielonej Góry. Konkursy na 
dotacje czasem rozstrzyga-
ły się nieco na zasadzie „ko-
piuj – wklej” z ubiegłych lat.

Za poprzedniego prezyden-
ta dużą rolę odgrywały też 
prywatne sympatie i animoz-
je. Działacze sportowi gorzko 
żartowali, że gdy Janusz Ku-
bicki wstał z łóżka prawą no-
gą, dawał pieniądze na żużel, 
gdy lewą, to na koszyków-
kę, a kiedy wstał na obie no-

gi, dorzucał też coś pozosta-
łym dyscyplinom…

Jasne zasady
Teraz Jacek Frątczak do-

stał od Marcina Pabierow-
skiego zielone światło, by 
zrobić z tym porządek, mia-
sto chce spisać reguły gry, 
zdefiniować algorytmy po-
działu środków, wypracować 
wskaźniki, które nałożone 
na budżet dadzą odpowiedź 
na pytanie: jak dzielić środ-
ki na sport.

Ważnym elementem ma 
być także inne podejście do 
skali szkolenia. - O ile nie mó-
wimy o zajęciach komercyj-
nych, finansowanych przez 
rodziców, tylko bazujących 
na dotacjach, o tyle np. czas 
pracy trenera i dostępność 

obiektów są wartością skoń-
czoną. Powinniśmy inwesto-
wać więc  tam, gdzie tkwi naj-
większy potencjał - proponu-
je radny.

Osobno zawodowcy
Osobny panel przewidzia-

no dla najbardziej rozpozna-
walnych sportowych marek 
Zielonej Góry w sportach dru-
żynowych.

- Żużel u nas jest, był i bę-
dzie. Z tym nie ma dyskusji. 
Organizacyjnie Falubaz na-
leży do krajowej czołówki. 
Chcemy pomóc, by wkroczył 
tam także na niwie sportowej. 
Koszykówka, niemal zarżnię-
ta przez poprzednie władze, 
po bardzo poważnych przej-
ściach, potrzebuje jeszcze 
trochę czasu, aby odzyskać 

dawny blask. Spłacanie sta-
rych długów musi potrwać, 
niemniej Zastal może liczyć 
na naszą pomoc. To jednak 
nie koniec wyliczanki. Bar-
dzo szeroka podstawa pirami-
dy szkoleniowej, dominująca 
pozycja piłki nożnej w sporto-
wej hierarchii, miejskie inwe-
stycje w bazę składają się na 
mocny argument dla trzecie-
go gracza w tym gronie. Wie-
rzymy, że Lechia ma przed so-
bą spore perspektywy. Mia-
sto dołącza do tych, którzy 
tworzą presję na wynik. Na-
sze ambicje sięgają drugiej li-
gi - zapewnia inicjator spor-
towego forum.

Za krótka kołdra
Miasto chce wykorzystać 

potencjał Uniwersytetu Zie-
lonogórskiego i wdrożyć pi-
lotaże technologiczne w spo-
rcie zawodowym. - Mówi się 
np. o tzw. bliźniaku cyfro-
wym, czyli narzędziu, które 
pozwoli przewidzieć ryzyko 
kontuzji konkretnego zawod-
nika i personalizować trening 
- opisuje Frątczak. - Celuje-
my w podniesienie wydajno-
ści. Pieniędzy zawsze będzie 
za mało, nie dla wszystkich 
wystarczy tej kołdry. Dlate-
go trzeba postawić na opty-
malizację. Czasami może wy-
dać się to bezwzględne, jed-
nak kluby nie zdołają za miej-
skie pieniądze obejmować 
szkoleniem wszystkich chęt-
nych. Na pewnym etapie nie-
odzowna stanie się selekcja.

Zlecenie na opracowanie 
dokumentu planistycznego 
przyjęli już naukowcy UZ. Re-
zultat poznamy najprawdo-
podobniej za rok. Po pierw-
szym drafcie nastąpią jesz-
cze konsultacje i korekty za-
pisów.

Andrzej Tomasik

- Do udziału w I Forum Zielonogórskiego Sportu zaprosiliśmy przedstawicieli blisko 60 klu-
bów sportowych, władze Zielonej Góry, naukowców, dziennikarzy, a także ministra sportu - 
mówi Jacek Frątczak� FOT. ANDRZEJ TOMASIK
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CZAS NA DYŻUR

Społeczna Rada Seniorów
W mieście powstała Społeczna 

Rada Seniorów, obecnie tworzy ją 
sześć osób, ale nie ma żadnego limitu 
członków. Osoby, które zgłoszą się 
do rady mają działać non-profit 
(bez wynagrodzenia). Każda osoba 
w wieku senioralnym, która chce 
pomóc w tej inicjatywie, może czuć 
się zaproszona. Pierwszy dyżur zapla-
nowano w tę środę (15 bm.), w godz. 
16.00-18.00 przy ul. Ciesielskiej 
10 (obok ul. Drzewnej), lokal numer 1. 
Społeczna Rada Seniorów ma uzu-
pełnić inne oficjalne formy wsparcia 
dla niezaradnych osób znajdujących 
się w trudnej sytuacji materialnej.

(rk)
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Z Janem Muszyńskim (zm. 2017 r.) w Muzeum Ziemi Lubuskiej
FOT. CZESŁAW ŁUNIEWICZ/ZBIORY ARCHIWUM PAŃSTWOWEGO W ZIELONEJ GÓRZE

1978 r. Stanisław Kowalski na placu Matejki
FOT. CZESŁAW ŁUNIEWICZ/ZBIORY ARCHIWUM PAŃSTWOWEGO W ZIELONEJ GÓRZE

2015 r. Podczas odsłonięcia pomnika Klema Felchnerowskiego
� FOT. ZBIORY MUZEUM ZIEMI LUBUSKIEJ
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CZAS NA HISTORIĘ. POŻEGNANIE

OBROŃCA ZABYTKÓW O DELIKATNYM UŚMIECHU
Zmarł Stanisław Kowalski. Przez prawie 20 lat był wojewódzkim konserwatorem zabytków. Prywatnie tworzył niezrównany duet z Janem 
Muszyńskim. Odszedł skromny i pogodny autorytet.
Stanisław Kowalski zmarł 
6 października, w dniu swo-
ich 94. urodzin. Został po-
chowany na cmentarzu na Ję-
drzychowie. W latach 1964-
1983 był wojewódzkim kon-
serwatorem zabytków i auto-
rytetem dla kilku pokoleń pa-
sjonatów przeszłości.

Urodził się w 1931 r. w Wo-
li Wydrzynej koło Radomska. 
Nie zdążył pójść do szkoły, bo 
wybuchła wojna. W 1945 r. 
zaczął edukację od razu od 
trzeciej klasy. Na wyciecz-
ce szkolnej w liceum od-
wiedził Muzeum Narodowe 
w Poznaniu. I od tamtej chwi-
li już wiedział, co chce robić 
w życiu.

Wokół same hrabianki
Na studiach z historii sztu-

ki w Poznaniu spotkał Jana 
Muszyńskiego. Byli jedyny-
mi mężczyznami na roku, ale 
powodzenia u studentek nie 
mieli. Stanisław - pochodze-
nia chłopskiego, Jan - robot-
niczego. W dodatku wciąż 
wygłupiali się na zajęciach. 
A wokół same hrabianki z in-
teligenckich domów.

Z Muszyńskim stali się nie-
rozłącznym duetem. Specy-
ficznym. Jan - dusza towarzy-
stwa, gaduła, anegdociarz. 
Stanisław - cichy, spokojny, 
z delikatnym uśmiechem. 
Jednym słowem lub ciętą ri-
postą potrafił rozbroić towa-
rzystwo.

To Muszyński - przyszły 
wieloletni dyrektor Muzeum 
Ziemi Lubuskiej - w 1956 r. 
ściągnął Kowalskiego do Zie-
lonej Góry. Razem pracowa-
li u Klema Felchnerowskiego 
w biurze wojewódzkiego kon-
serwatora zabytków.

Czasy dla zabytków były 
bardzo trudne. Nie było pie-
niędzy, czterech pracowni-
ków musiało wystarczyć na 

całe województwo, a moż-
liwości konserwatora były 
ograniczone. Toczyli boje 
z decyzjami ówczesnych ko-
munistycznych decydentów. 
Uchronili przed zniszczeniem 
wiele ważnych miejsc w re-
gionie.

Lista tematów, którymi się 
zajmowali, jest długa: odbu-
dowa rynku w Bytomiu Od-
rzańskim i pałacu w Żaga-
niu, trwałe zabezpieczenie 
pałacu w Brodach, kościoła 
farnego w Głogowie. I wie-
le, wiele innych.

Paradyż do wyburzenia
Artur Łukasiewicz i Wal-

demar Gruszczyński 25 lat 
temu rozmawiali z Kowal-
skim i Muszyńskim do tek-
stu w „Gazecie Wieku”. Hi-
storycy sztuki opowiadali im 
o pierwszej ogólnopolskiej 
akcji inwentaryzacji zabyt-

ków. - Zabytki dostały tzw. 
zielone karty. To była duża 
sprawa, ale jej wadą był po-
śpiech. Część obiektów in-
wentaryzowali studenci i nie 
zawsze wiedzieli, z czym ma-
ją do czynienia - wspominał 
Muszyński.

Komisja weryfikowała wy-
niki. Ustaliła nieszczęsne 
grupy od 1 do 4. Skutki by-
ły takie, że władze w terenie 
przejmowały się pierwszymi 
dwoma. Reszta szła na roz-
biórkę. Znikały całe miasta 
lub ich najpiękniejsze frag-
menty.

Wprowadzono rządową 
uchwałę „666” o usuwaniu 
zniszczeń wojennych. - Przy 
rozbiórkach nikt z władzy nie 
kierował się jakąś specjalną 
wiedzą. Liczyły się względy 
praktyczne. Polityka też za-
ważyła. Te dworki, pałace, 
kościoły były śladami niem-

czyzny. Mało tego, były ob-
ce klasowo - mówił Kowal-
ski. Uzyskane cegły szły na 
odbudowę Warszawy.

Na początku lat 60. przy-
szedł do konserwatora okól-
nik z centrali. PZPR nakaza-
ła wytypować do rozbiór-
ki 113 zabytków sakralnych. 
Wśród nich pocysterski ze-
spół klasztorny w Paradyżu. 
Perła architektury, dziś Po-
mnik Historii. - Nadal nie mo-
gę uwierzyć, że ktoś to mógł 
wymyślić - wspominał Ko-
walski. - Trochę zafałszowa-
liśmy. Zamiast kilku kościo-
łów wpisaliśmy stare kapli-
ce nie do uratowania, ruiny.

I tak nieustannie tkali, 
ugłaskiwali twardogłowych 
z komitetu.

Do władz przemawiała me-
toda rangi. - Kożuchów nazy-
waliśmy lubuskim Carcas-
sonne. Wymyśliliśmy też coś 

swojskiego. Bytom jako Ka-
zimierz nad Odrą. Chwyci-
ło, naprawdę - śmiał się Mu-
szyński.

Wojewoda Jan Lembas ka-
zał wyłożyć posadzkę pała-
cu w Żaganiu płytkami PCV. 
- Słyszałem, że chcecie robić 
jakieś marmury. Wiedzcie od 
dzisiaj, że żadnych marmu-
rów nie będzie - polecił.

- Wiedziałem, że dyrektor 
pałacu Adam Stawczyk mar-
mury kupił. Zgodziłem się 
na PCV, ale i tak położyliśmy 
marmury - wspominał Ko-
walski. Lembas przyznał mu 
rację: - Dobrze, żeście mnie 
wtedy nie posłuchali.

Przed wyburzeniem ura-
towali m.in. ratusz w Kożu-
chowie.

Starożytne naczynia
Stanisław Kowalski kilka lat 

temu opowiadał mi o począt-
kach pracy u Klema Felchne-
rowskiego. - Miałem jeździć 
w teren i sprawdzać, czy ist-
nieją obiekty, które Niemcy 
ujęli w inwentarzach. A je-
śli tak, to w jakim są stanie. 
I druga sprawa - zwracać 
uwagę na zabytki, których 
oni nie ujęli - mówił.

Pierwszy wyjazd był fatal-
ny. - Straciłem cały dzień. Był 
telefon z milicji w Krzywań-
cu, że znaleziono jakieś na-
czynia, które wyglądają na 
starożytne. To była podróż na 
cały dzień. O szóstej rano wy-
jechałem pociągiem w stro-
nę Żagania. Ze stacji szedłem 
na miejsce cztery godziny, po 
drodze nie spotkałem żywe-
go ducha. Wszedłem na po-
sterunek, przedstawiłem się. 
A milicjant się tylko uśmiech-
nął: - Niepotrzebnie pan się 
fatygował. To były dwa sło-
iki ze smalcem, które Niem-
cy zakopali na czarną godzi-
nę. I dodał: - Nie mogę pana 

poczęstować, bo smalec był 
zjełczały.

Skuty herb z ratusza
Kowalski żałował, że 

w Zielonej Górze nie zdołał 
ocalić 150-letniego herbu 
w tympanonie ratusza. Tę hi-
storię opisywaliśmy miesiąc 
temu. Do 1967 r. nad głów-
nym wejściem do budynku 
można było podziwiać daw-
ny herb miasta w gąszczu wi-
norośli, z belami sukna i ro-
giem obfitości. Został sku-
ty, bo komunistycznym wła-
dzom za bardzo kojarzył się 
z Niemcami.

Kowalski interweniował 
u Kazimierza Gniewka, se-
kretarza Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej. - Ne będzie-
my zachowywać niemieckich 
herbów. Trzeba skuć i tyle - 
usłyszał.

Specjalizował się w śre-
dniowieczu. Jego najważniej-
szą publikacją była książka 
„Zabytki województwa zie-
lonogórskiego”. Kowalski 
był też dyrektorem muzeum 
w Międzyrzeczu i wicedyrek-
torem Muzeum Ziemi Lubu-
skiej w Zielonej Górze.

Cenił minimalizm. W wol-
nym czasie jeździł na ryby 
i na działkę w Przytoku. Nie-
mal do końca był aktywny. 
Jeszcze rok temu oglądał re-
montowaną Kapliczkę na 
Winnicy.

Był jedną z osób, które 
w głębokim PRL-u stanowiły 
elitę kulturalną miasta i wo-
jewództwa. Pod koniec ży-
cia był ostatnim łącznikiem 
z tamtą epoką. I choć nie zo-
stał ani honorowym obywa-
telem Zielonej Góry, ani Lu-
buskiego, to miasto i woje-
wództwo zawdzięczają mu 
bardzo wiele.

Szymon Płóciennik

Wrzesień 2024 r. Stanisław Kowalski przy remontowanej Kapliczce na Winnicy.
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Stowarzyszenie ASW Knockout rozpoczęło 20. jubileuszowy 
sezon. Od miesiąca ma nową salę przy ul. Lisiej.�

SPORTY WALKI

AŻ CHCE SIĘ TU WALCZYĆ!
Akademia Sportów Walki Knockout Zielona Góra doczekała się obiektu w nowym wy-
daniu i do tego w centrum miasta. - Zaczynamy nowy etap naszego klubu. To jedno z naj-
ważniejszych przedsięwzięć w moim życiu - cieszy się Tomasz Pasek, założyciel i trener sto-
warzyszenia.
Lisia 37A - to od miesiąca no-
wy adres ASW Knockout, któ-
ra w tym roku świętuje jubi-
leusz. Rozpoczęty sezon jest 
20. oficjalnym w życiu klubu.

Gdy jedziemy ul. Zbignie-
wa Herberta, uwagę zwraca 
podświetlony logotyp klu-
bu. W środku gwar, kończy 
jedna grupa, rozpoczyna ko-
lejna. Mamy szczęście, tra-
fiamy na zajęcia najbardziej 
doświadczonych i utytuło-
wanych, z Kacprem Frąt-
czakiem i Rafałem Gąszcza-
kiem na czele. Ten pierwszy 
po udanej karierze amator-
skiej rozpycha się coraz śmie-
lej na zawodowych galach. 
„The Polish Robocop” gasi 
rywalom światło w kilkadzie-
siąt sekund. Gąszczak jubile-
usz i przenosiny chce jesz-
cze w tym roku uświetnić mi-
strzostwem świata. - Czeka-
my na czwarty złoty medal. 
Nikt tutaj nie tworzy presji, 
ale byłaby to taka wisienka 
na torcie, a ja widzę jego ol-

brzymią determinację - mó-
wi Tomasz Pasek. Czwarte 
mistrzostwo w kickboxingu 
to z automatu przejście do 
historii tej dyscypliny sportu.

O skali wcześniejszych suk-
cesów przypominają pucha-

ry, które szczelnie wypełnia-
ją długą półkę na ścianie przy 
wejściu na matę. A o meta-
morfozie tego miejsca najle-
piej świadczy… aplikacja go-
ogle maps. Zarastający chasz-
czami budynek obok Szkoły 

Podstawowej nr 15 zmienił 
się w salę treningową, jakiej 
nie powstydziliby się najlepsi 
fighterzy w Europie. - To by-
ły dwa lata gruntownego re-
montu. Jestem bardzo dum-
ny - cieszy się trener, dzię-
kując za wsparcie urzędowi 
miasta. - Sami byśmy tego nie 
dźwignęli.

Nowa siedziba otwiera no-
we możliwości. Pion szkole-
niowy już został rozszerzo-
ny, rozdzielono trenujących 
na więcej grup wiekowych. 
Najmłodsi, w ramach progra-
mu „mały mistrz” to dzieci 
w wieku od trzech do sześciu 
lat. Największe wrażenie ro-
bi jednolita, szara 200-metro-
wa mata, z białym napisem 
Knockout na środku. - Może-
my tu nawet trenować zapa-
sy olimpijskie. Jako nieliczni 
w zachodniej Polsce mamy 
obiekt przystosowany cer-
tyfikatami do różnych zajęć 
- chwali się Pasek.

(mk)
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CZAS NA SPORT

KOSZYKÓWKA
• piątek, 17 października: 4. 
kolejka Orlen Basket Ligi, Zastal 
Zielona Góra - AMW Arka Gdynia, 
20.15, hala CRS
• niedziela, 19 października: 6. 
kolejka II ligi, Team-Plast KK Oleśni-
ca - REWE digital Poland SKM Zastal 
Zielona Góra, 17.00

PIŁKA NOŻNA
• sobota, 18 października: 13. 
kolejka Betclic III ligi, GKS Pniówek 
Pawłowice - Lechia Zielona Góra, 
14.30; 11. kolejka CLJ U-17, Raków 
Częstochowa - Lechia Zielona Góra, 
12.00; 9. kolejka CLJ U-15, Lechia 
Zielona - Górnik Zabrze, 12.00; 12. 
kolejka IV ligi, Piast Iłowa - Lechia 
II Zielona Góra, 14.00; 11. kolejka 
klasy okręgowej, Zorza Ochla - Bóbr 
Bobrowice, 15.00; Błękitni Ołobok 
- TS Masterchem Przylep, 15.00; 
10. kolejka klasy A, Mazel Sparta 
Łężyca - Piast Czerwieńsk, 15.00; 
Drzonkowianka MM Stacje Paliw 
Kisielin-Racula - Start Płoty, 15.00; 
TKKF Chynowianka-Francepol 
Zielona Góra - Czarni Rudno, 15.00; 
• niedziela, 19 października: 1. 
kolejka CLJ U-17, TS Przylep Zielona 
Góra - Rekord Bielsko-Biała, 12.00; 
9. kolejka klasy B, TS Przylep II 
Zielona Góra - Cargovia II Kargowa, 
11.00; Odra Klenica - Ikar Zawada, 
15.00; 8. kolejka III ligi kobiet, TS 
Ladies Przylep - KKS Górnik Zabrze, 
15.30

FUTSAL
• niedziela, 19 października: 
Polska - Serbia, 13.00, hala CRS

SIATKÓWKA
• niedziela, 19 października: 2. 
kolejka III ligi, Sokół Pyrzyce - Osiń-
ski-Trans AZS Uniwersytetu Zielo-
nogórskiego, 17.00; 4. kolejka III ligi 
kobiet, USA Beach Volley Lubsko 
- Osiński-Trans AZS Uniwersytetu 
Zielonogórskiego, 17.00

PIŁKA RĘCZNA
• sobota, 18 października: 5. 
kolejka II ligi, WKS Śląsk Wrocław - 
SMS Zielona Góra AZS UZ, 17.30

(mk)

PIŁKA NOŻNA

Remisowe 
derby
W kolejnych derbach Zielonej 
Góry w klasie A TKKF Chyno-
wianka-Francepol zremisowała z 
Mazel Spartą Łężyca 1:1 (0:1).

Faworytem była Chynowian-
ka. Gospodarze walczą o dru-
gie miejsce, które może być 
promocją do awansu, gdyż do 
okręgówki wchodzą mistrzo-
wie trzech grup klasy A i je-
den z wicemistrzów z najlep-
szym bilansem. Sparta jest 

w tabeli niżej, ale jej strata 
do Chynowianki jest bardzo 
niewielka.

Niespodziewanie Chyno-
wianka rozczarowała. Sparta 
przez niemal cały mecz była 
lepsza, udowadniając to go-
lem w pierwszej połowie - au-
torstwa Maksyma Iwanow-
skiego. Goście od 70. minu-
ty musieli grać w dziesiątkę 
po dwóch żółtych kartkach 
i czerwonej obrońcy Artema 
Marczenko, który kartki zo-
baczył w odstępie chyba jed-
nej minuty po ostrych wej-
ściach. Osłabił zespół, o co 
mogą mieć do niego preten-
sję koledzy. Wykorzystali to 

gospodarze i po strzale Mate-
usza Jurkiewicza wyrówna-
li na kilka minut przed koń-
cem. W sumie kibice liczyli 
na więcej. Było sporo walki, 
ale też fauli, gra była szarpana 
i często przerywana gwizd-
kiem sędziego.

- Nikt nie zszedł z boiska 
zadowolony - powiedział za-
wodnik Chynowianki Patryk 
Jaśkiewicz. - Liczyliśmy na 
pełną pulę, ale nie wyszło. 
Graliśmy sporo czasu z prze-
wagą i w sumie nie było te-
go widać. Walczymy dalej, 
liga jest bardzo wyrównana, 
a różnice między zespołami 
niewielkie.

Kapitan Sparty Jacek Haj-
dasz: - Z perspektywy pierw-
szej połowy byliśmy lep-
si i oprócz gola powinniśmy 
strzelić jeszcze dwie bramki. 
W drugiej połowie musieliśmy 
grać przez 20 minut w osła-
bieniu i wtedy do głosu doszli 
gospodarze. Jestem rozczaro-
wany, bo liczyłem, że wygra-
my i była na to wielka szansa. 
Cóż, tak to bywa w derbach...

Przed naszymi zespołami 
dziesiąta kolejka w grupie II 
klasy A. W sobotę Sparta po-
dejmie Piasta Czerwieńsk, 
Chynowianka zagra u siebie 
z Czarnymi Rudno. Oba me-
cze o godz. 15.00. (af)

Moment, od kiedy Sparta była osłabiona. Czerwoną kartkę ujrzał 
Artem Marczenko.�FOT. DB TEAM/DARIUSZBICZYNSKI.PL/TOMASZ STRAKOWSKI

KOSZYKÓWKA

Zmiany 
w SKM
30 września na nadzwyczajnym 
walnym zebraniu wybrano nowe 
władze SKM Zastal. A te zapo-
wiadają nowe otwarcie w historii 
koszykarskiego stowarzyszenia.
Na czele zarządu stanął Da-
mian Worchacz, przez lata 
związany z akademią „Mini-
basket”, której był założycie-
lem. - Chcemy zintegrować 
środowisko i domknąć łań-
cuch szkoleniowy. Od przed-
szkola do seniora - deklaruje 

nowy prezes. Wiceprezesem 
wybrano Artura Cielmę, który 
będzie też dyrektorem spor-
towym, członkiem zarządu 
została Iwona Wojciechow-
ska. - Naszym mentorem bę-
dzie Bogusław Onufrowicz, 
który będzie współpracował 
z trenerami, żeby zunifiko-
wać szkolenie na każdym eta-
pie - dodaje Worchacz.

O zmianach mówiło się już 
przed wakacjami, wtedy przy 
jednym stole usiedli przed-
stawiciele środowisk koszy-
karskich w mieście. Spotka-
nie miało za zadanie oczy-
ścić atmosferę wokół baske-
tu. Teraz za deklaracjami po-
szły czyny.

W planie jest lepsza współ-
praca z pierwszą drużyną Za-
stalu oraz na gruncie nauko-
wo-badawczym z Uniwersy-
tetem Zielonogórskim, AZS-
-em UZ i Zespołem Szkół Mi-
strzostwa Sportowego.

Długofalowy cel to poja-
wienie się w pierwszej dru-
żynie Zastalu wychowanków. 
Worchacz cieszy się, że za 
wyniki pierwszej drużyny 
odpowiada Arkadiusz Miło-
szewski, bo to trener, któ-
ry regularnie ogląda poczy-
nania drugoligowego Zasta-
lu. To jedna z 12 drużyn RE-
WE digital Poland SKM Za-
stal zgłoszona do rozgry-
wek. Z jednej strony trze-

ci sezon gra tam doświad-
czony Kamil Olejnik, który 
w minioną sobotę w wygra-
nym meczu z Wiarą Lecha 
Poznań 78:75 rzucił 10 punk-
tów i przekroczył 1000 rzuco-
nych w barwach zielonogór-
skiego klubu. Z drugiej strony 
są tam również Jakub Kowac-
ki (r. 2007) i Bartosz Chęciń-
ski (r. 2008), zgłoszeni tak-
że do pierwszej drużyny Za-
stalu w Orlen Basket Lidze. 
- Chcielibyśmy być wzorem 
dla innych akademii w Pol-
sce, zamierzamy otworzyć 
się na koszykarskie ośrodki 
poza Zieloną Górą - kończy 
Worchacz.

(mk)

KOSZYKÓWKA

Gliwice zdobyte
Zastal Zielona Góra pewnie 

pokonał w poniedziałek w Gliwicach 
Tauron GTK 86:62. Zielonogórzanie 
dominowali niemal przez całe 
spotkanie, ale błędów też się nie 
ustrzegli, czego dowodem 15 strat. - 
Skróciłem rotację i będę to robił coraz 
częściej - powiedział trener Arkadiusz 
Miłoszewski, który sporo dał pograć 
debiutantowi. Conley Garrison miał 
2/8 z gry, zdobywając 7 punktów. 
W piątek Zastal podejmie w hali CRS 
AMW Arkę Gdynia, która ma na koncie 
dwa zwycięstwa, u siebie nad Stalą 
Ostrów Wlkp. i w minionej kolejce 
we Włocławku z Anwilem. Spotkanie 
rozpocznie się o 20.15. (mk)

PARASTRZELECTWO

Trzy medale
Z kompletem medali mistrzostw 

Europy wrócił z chorwackiego Osije-
ku Szymon Sowiński. Reprezentant 
Startu Zielona Góra sięgnął po złoto 
indywidualnie w swojej koronnej 
konkurencji P3 - pistolet sportowy na 
25 m. Ponadto podopieczny Marka 
Maruchy dołożył srebro w drużynie 
w P1 - pistolet pneumatyczny druży-
nowo, gdzie na podium stał wspólnie 
z Kacprem Pierzyńskim i Sławkiem 
Okoniewskim (Start Szczecin) oraz 
brąz w drużynie w P3 - pistolet 
sportowy 30+30 strzałów wraz 
z Maciejem Burzyńskim (Start Biały-
stok) i Pierzyńskim. Zapewnił sobie 
też przepustkę do przyszłorocznych 
mistrzostw świata. (mk)

BIEGI

Jeże małe i duże
Trwają zapisy na 12. edycję Biegu 

Jeża. Impreza odbędzie się w parku 
Tysiąclecia w sobotę, 25 paździer-
nika. Dochód z wpisowego zosta-
nie przeznaczony na podopiecz-
nych miejskiego schroniska dla 
bezdomnych zwierząt. Zmagania 
rozpoczną się o 10.30 od tzw. Biegu 
Małego Jeża, czyli biegów dzie-
cięcych w czterech kategoriach 
wiekowych: 2-3 lata (100 m), 4-7 lat 
(400 m), 8-11 lat (800 m) i 12-15 lat 
(1500 m). O 12.30 wystartują doro-
śli, którzy pokonają dystans 3 km. 
Zapisy prowadzone są wyłącznie 
elektronicznie na stronie: www.
super-sport.com.pl do 18 paździer-
nika włącznie. (mk)


